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Drukarze lwowscy i Związek drukarzy austrjackich.
W  którąkolwiek stronę uszy nasze zwrócim y, w szędzie dają się s ły szeć  

skargi i narzekania na ucisk, na złe obchodzenie się z tow arzyszam i i w y­
zyskiw anie ich przez kierowników pracy lub sam ychże pracodawców. Że 
skargi te po największej części n ie są pozbawione podstaw y, temu nikt 
pew nie nie zaprzeczy, bow iem  aż nazbyt często dośw iadczam y tego na nas 
sam ych. W stąpiw szy zaledw ie do nauki jesteśm y  w yzysk iw ani przez to, że 
używają nas do noszenia  korekt, b iegania po m ieście z różnem i posyłkam i, 
i t. p. posług nie mających z drukarstwem  nic w sp óln ego; następn ie , gd yśm y  
się już poduczyli nieco naszego  rzem iosła, obarczają nas pracą nad w iek  
i siły , każąc nam  zbyt jeszcze m łodym  i za m ało rozw iniętym  fizycznie  
składać n. p. nakład przy gazecie, co przecież i dla człow ieka dorosłego  
je s t  uciążliw em  i z pewną stratą zdrowia połączonem , a w reszcie pod róż­
nym i pretekstam i, za pomocą ułudnych obietn ic i t. p. starają się przedłużyć  
nam czas nauki, by jak najdłużej i jak najw iększe zyski ciągnąć z naszej 
pracy, — po w ypisaniu  zaś na tow arzyszy, w net nas oddalają pod pozorem  
braku zajęcia, bo zajęcie je s t  tylko przew ażnie dla uczni, których płaca  
rówua się prawie zeru i gdybyśm y m ogli przez całe życie zostać uczniam i, 
pew nie by dla nas roboty n igdy nie zabrakło. G dyśm y atoli przeszli już to 
w szystko i utrzym ali w końcu lepsze sta łe zajęcie, to i w tedy jeszcze nie 
jesteśm y w oln i od w yzysku i złego obchodzenia się z nam i pp. pracodaw­
ców ; n iejeden  zarządca traktuje nas po wojskow em u, jak kapral rekrutów, 
z m ałym i wyjątkam i w szyscy  prawie zarządcy i pryncypałow ie starają się 
obejść cennik i jak  najbardziej ukrócić nasz zarobek; dla byle jakiego  
błahego powodu lub za upom nienie się o sw oje słu szn e prawa pozbawiają  
nas zajęcia; a czyż to n ie je st  krzywdą, że zecer pracujący „na sztukę" 
m usi n ieraz po kilka dni w tygodniu w yczekiw ać na pism o, korektę i t. d.,
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tracąc tym  sposobem  nie z w łasnej winy drogi czas, bez żadnego w yna­
grodzenia ?

W szystko to są w idoczne krzywdy. I kogoż o to w in ić , czy tych  
którzy nas krzyw dzą? Zdaje się, że n ie ; bo jakkolw iek takie postępow anie  
nie zasługuje na pochw ałę, to z drugiej strony trzeba uw zględnić, że w yzysk  
tkwi w  naturze człow ieka —  każdy prawie stanie się w yzyskiw aczem  sw oich  
bliźn ich , je ś li tylko nadarzy mu się sposobność ku tem u; w idzim y to n. p. 
na niektórych naszych  pryneypalach i zarządcach, którzy niedaw no jeszcze  
pracując z nam i przy kaszcie, g ło śn o  skarżyli się na ucisk i w yzyskiw anie; 
a dziś dostaw szy się sam i na ich  stanow isko, przeszli tam tych  daleko pod 
tym  w zględem . I d laczegóż m ieliby być innym i, dlaczego n ie m ieliby korzy­
stać ze sw ego położenia, skoro nic ich  sam ow oli nie krępuje, skoro w ładza  
nie w ydała jeszcze żadnej ustawy, chroniącej robotnika przed w yzyskiw aniem , 
a oni sam i n ie starają mu się obronić?

Z ałożeniem  Tow arzystw a W zajem nej Pom ocy i O gniska jeszcześm y  
n ic nie zdziałali, coby nas m ogło ochronić przed w yzyskiem , gdyż Tow a­
rzystw a te zabezpieczają nam  tylko pew ną pomoc w n ieszczęściu  takiem , 
jak choroba lub brak zajęcia, a w reszcie chronią nas przed kijem żebraczym  
w starości. Chcąc ostrzedz się przed w yzyskiw aniem  i uciskiem  m ożniejszych , 
trzeba nam  inaczej wziąć się do d z ie ła ; potrzeba m ianow icie stw orzyć  
silną organizację i solidarność, połączyć się w jeden  ogólny zw iązek korpo­
racyjny na całe państw o, ten zaś m usi być w ciągłej styczności i porozu­
m ieniu z takim i Związkam i za granicą — połączyć tym sposobom  w szystk ich  
drukarzy europejskich w jedno niejako ciało, by m iędzy n im i nie było żad­
nej konkurencji; by w szyscy  przychodzili sobie w zajem nie z pomocą, i by 
prawa, które pew ien człow iek  n abył n. p. we L w ow ie nie były dla n iego  
straconem i naw et w tedy gdy się przeniesie do W iednia lub Paryża. Tylko  
taka w zajem ność m oże przyczynić się do wytw orzenia solidarności, bowiem  
członek pod groźbą utraty w szystk ich  nabytych  pi'aw m usiałby się poddać 
ogólnym  prawom, a gdyby z tego w yniknąć m iały  dla n iego jakie straty  
m aterjalne, bo te wobec tak rozległej w zajem ności z ła tw ością  m ożna by 
mu w ynagrodzić, gdyż już n ie k ilkanastu lub kilkudziesięciu , ale w szyscy  
drukarze europejscy na n iego by się złożyli.

Potrzebę założenia takiego związku zrozum ieli już drukarze austryjaccy  
i chcąc ją w czyn wprowadzić, założy li ogólny Związek drukarzy austrjackich, 
do którego należą już prawie w s/.ystk ie stow arzyszenia  drukarzy, łącząc sie 
tym  sposobem  w jedną w ielką korporację Brakuje tam tylko drukarzy lw o ­
w skich  i ty ch , którzy pra ująć po m ałych m iasteczkach nie należą do 
żadnego stow arzyszenia.

Drukarze lw ow scy do n iedaw na jcczcze przodowali w szystk im  innym  
robotnikom  w walce o polepszenie bytu m aterjalnego, dziś wbrew tej tra­
dycji, powodowani jak iem ś zaślep ieniem , usunęli się od Związku drukarzy 
austrjackich, zaprzepaszczając tym  sposobem  najżyw otn iejsze interesa w łasn e  
i narażając licznych  sw oich kolegów , zm uszonych szukać zarobku po za 
granicam i G alicji, na przykre uczucie doznawanej w zgardy i brak w szelkiego  
poparcia kolegów  innych prowincyj austrjackich. 1 cóż nas do tego spow o­
dow ało? Oto n iechęć poddania się pew nym  ogólnym  prawidłom , ukró­
cającym  znacznie sam orząd w łasny, i n iew iara w pom yślny skutek usiłow ań  
Związku.

To trudno, gdzie idzie o jakieś w yższe i w zn iosłe  cele, tam jednostki 
m uszą się podporządkować jakiejś w yższej w ładzy, która znów  interesa ogółu  
a nie jednostek  musi m ieć na w zględzie. Postępując zaś tak, jak to my 
postąpiliśm y, wprowadza się tylko anarchją w całej korporacji i osłabia  
działanie drugich, a to n igdy do n iczego dobrego nie doprowadzi, bo z roz­
bitkam i jako z ciałem  bezsilnem , nikt się liczyć nie będzie.

Być m oże, że cele tego Związku nie są jeszcze dostatecznie określone, 
m oże n ie dobrze jeszcze przez w szystk ich  zrozum iane, ale w każdym  razie
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początek już je s t  zrobiony i w ielkie uznanie n ależy się  tym ludziom , którzy 
myśl" założenia Związku podnieśli. Z czasem  dadzą się tam  uzupełnić n ie ­
dokładności i braki, jeżeli jakie są, ale trzeba w spółdziałać, n ie zam ykać 
się w sobie i żyć tylko dla siebie- bo i p ierw szy zawiązek sp ołeczn ości p e­
wnym  prawom  poddać się m usiał, trzeba koniecznie p ośw ięcić sw oje „ja“ na 
rzecz ogólnych  interesów  bo to jedno tylko m oże nam  nadać s iły  i pow agi.

Czas jeszcze  jest, by błąd, popełniony w ch w ili n ierozw agi, naprawić, 
należy tylko zw ołać W alne Z groińadzenie drukarzy lw ow skich , a przekona­
my się z pew nością, że znajdzie się w iększość takich, którzy ośw iadczą  
się za natyclnniastow em  przystąpieniem  do Związku.

Z bTo-w a, p l a g a .
Do licznych brudnych konkurentów, którzy przyjmują roboty za bezcen i by 

wyjść na swoje, odbijają potem na zecerach, płacąc im poniżej cennika, lub par­
taczą roboty uczniami, zatrudniając tylko w wyjątkowych okolicznościach dwóch lub 
więcej towarzyszy; do karawaniarzy, którzy nie wiadomo jakim prawem przyjmują 
zamówienia na roboty drukarskie, wyzyskując zarówno drukarzy jak i tych, którzy 
im powierzają tego rodzaju zamówienia, przybywa naszym pryneypałom nowa plaga 
w osobie niejakiego p. S ., introligatora. Indywiduum to czując widocznie wstręt do 
uczciwej pracy, żądne lekkiego zarobku, kreci się po mieście, przyjmuje zamówie­
nia na roboty drukarskie i odstępuje je potem ze znacznym dla siebie zyskiem 
drukarniom, które podejmują się najtańszego ich wykonania z podaniem firmy 
owego spekulanta. Za kartki "pośmiertne płacą strony karawaniarzom 5 — 10 zł., 
stosownie do formatu, ci zaś płacą drukarniom 2 — 3 zł. za skład i druk, brakiem 
solidarności wyrzekają się więc dobrowolnie nasi pryncypałowie na rzecz karawa­
niarzy więcej niż połowy zarobku; czyż zechcą do tego dopuścić, aby i z innemi 
robotami tak samo stać się miało?

Po cóż więc istnieje Gremium i Zgromadzenie towarzyszy; po co wydano 
ustawy przemysłowe, które nie dozwalają trudnić się cukiernikom wyrabianiem 
butów, a szewcom wypiekaniem ciast? Jeżeli już między samymi pryneypałami 
nie ma na tyle solidarności, by w interesie własnym porozumieć się, i nie dopu­
ścić do wyzyskiwania siebie przez różne próżniacze indywidua, a złe, jakie jest, 
w zarodzie stłumić, to przynajmniej ci, którym więcej leży ogólne dobro na sercu 
i zdrowiej się na rzeczy zapatrują, powinni odwołać się do interwencji władzy, 
której pewnie nie zależy na popieraniu tego rodzaju pasożytów, i żądać, by ta za­
broniła pośredniczenie w  pracy.

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  „ O g n i s k a ’’ odbyło się dnia 6. b. m., w w ielkiej sali 

„G w iazdy11, pod przew odnictw em  zastępcy prezesa p. O birka. Obecnych członków było 
przeszło 30 (!). Protokół i spraw ozdanie z czynności W ydzia łu  przyjęto.^ Sprawozdanie 
kasowe za p ierw sze półrocze, przedstaw ia się n astępu jąco : Dochód za I. pó łro cze^624 z ł.;  
w ydatki 178 z ł.;  czysty dochód 445 zł. 36 c t . ; ogólny m ajątek  do 30. czerwca^ 3.472 zł. 
95 ot. B iblioteka pow iększyła się w tym  półroczu o 222 tom ów ; ogółem je s t 1.436 tomów. 
Z porządku dziennego nastąp ić  m iało podanie adm in istracy i „P rzew odnika” o zapomogę 
dla tegoż pism a, przew odniczący jed n ak  nie m ógł poddać sprawę tę pod dyskusję, będąc 
sam w niej jako red ak to r „P rzew odn ika” interesow any. Uchwalono więc tylko na wniosek 
p. A. M erty a poparty przez p. Laskowskiego K ajetana, o przekazanie załatw ien ia  tej sprawy 
W ydziałowi. N astępnie  podnosi p. K. L askow ski żal wielu kolegów, z powodu, że W ydział

.................  ' • ' ■ • ' -------— =--- tylko przyczyn ił się do
sie d łuższa

będąc w p ra ­
wie, w iększością głosów, tak ą  pow ziął uchw ałę, a że nie zadow olnił w szystkich, to nic 
dziw nego; gdyby uchw ała  była inną, podniosłyby się głosy niezadow olenia z innej strony, 
bo takie już u nas przyzwyczajenie, krytykow ać to, corsie zrobiło , choćby i najlepiej. -  
N ie  od rzeczy bodzie zwrócić uwagę przy tej sposobności, że opieszałość w trak tow aniu  n a ­
szych stow arzyszeń dochodzi ju ż  do" zenitu . N a 150 członków, przychodzi na W alne Z g ro ­
m adzenie 30, co jed n ak  n ie przeszkadza g a r d ł o w a ć  po oficynach na nieodpow iednią 
działalność Zarzadów  i wnosić rozm aitego rodzaju protesta.
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G isernia J. G. Scheltera & Giesecke nadesła ła  nam  do dzisiejszego N ru  wzór 
nowej ozdobnej ornam entyki.

N ow y zak ład  fotolitograficzny.
Z dniem  15. s ie rpn ia  b. r., roztw orzył we Lwowie, przy  ulicy Sykstuskiej liczba 48, 

p. T e o f i l  W a n c z y c k i  zakład  fotolitograficzny d la  reprodukcji. Roboty, które do dziś 
w ysyłane by ły  do W iednia, P rag i, L ipska, będą więc m ogły teraz  być wykonywane na 
m iejscu, co niem ałe p rzyn iesie  korzyści zam aw iającym  a i do podniesien ia  d rukarstw a 
u  nas przyczynić  się musi.

Ju ż  dawniej zauważyliśm y, że n iski stan sztuki d rukarsk iej w k raju  naszym, głównie 
we Lwowie, n ie tylko w opieszałości w łaścic ie li d ru k arń  naszych ma przyczynę, lecz nie­
mniej i w tem , że b rak  dotychczas było na m iejscu, tych g a łęz i przem ysłu artystycznego, 
które z drukarstw em  bezpośredni m ają stosunek, i na rozwój tegoż wpływ ają.

B rak i te  pom ału uzupełn iają  się. Nowa g isern ia  założona przed rokiem , przez lwo­
w ian ina  Golezewskiego, który by ł uw ażany jako jeden z najzdolniejszych giserów  we W ie ­
dniu , pow inna odpowiedzieć niektórym  potrzebom, nietylko m iasta naszego ale i prow incji, 
a popierana szczerze zam ów ieniam i, może z czasem rozw inąć się i zupełnie zastąpić wytwory 
zagraniczne.

Nowy zakład  reprodukcyjny p. W anczyckiego, który gruntow ne w ykształcenie pobie­
ra ł  w fachowej szkole we W ied n iu , ma nam zastąpić A ngerera  i innych. Po trzeba  konieczna 
zakładu takiego w m iejscu, daw ała się odczuwać bardzo i dlatego pewni jesteśm y, że 
p. W anczycki, znajdzie w rodzinnem  swojem mieście poparcie, które mu pozwoli konkurować 
z zagranicą.

M ieliśm y sposobność oglądać nową pracownię i zauważyć m usimy, że jes t ona u rzą ­
dzoną z całą  znajom ością fachow ych potrzeb, jakkolw iek  różnorodność aparatów , m aszyn 
i rozm aitych przyrządów , je s t ogrom ną i w ielkich wym aga wkładów.

Pracow nia składa się z a tte lier do zdejm ow ania obrazów, z „ciem nicy” gdzie zdjęcia 
przygotow ują się do dalszej m anipulaeyi, dalej z pokoju, gdzie ustawionym  jest piec i przy- 
x’ządy do traw ien ia , z sali m aszyn i rysowni.

W ogóle z urządzenia całego widać gruntow ną znajomość rzeczy w łaściciela, który 
kształcąc się w pierw szych zakładach we W iedn iu  i zwiedziw szy takowe za g ran icą  według 
najlepszych wzorów zakład  swój u rządził.

D zieląc się powyższą w iadom ością z naszym i C zytelnikam i, wyrazić m usim y radość 
naszą, jak ą  nas przejm uje  każdy szczegół dodatk i w k ierunku  postępu drukarstw a w naszym  
kra ju . Im  więcej ludzi chętnych a rzeczyw iście fachowo w ykształconych, którzyby niety lko  
na i n t e r e s ,  lecz i na  podniesienie sz tuki baczyli, tern wieeej nadzieji, że sztuka ta  coraz 
bardziej rozwijać się będzie i może stan ie  kiedyś na  wyżynie jakiej dosięgła poza g ran icam i 
kra ju  naszego.

W  in teresie  więc sz tuki naszej, wzywamy w szystkich w łaścic ie li d ru k a rń  i tychże 
zastępców, do pop ieran ia  nowych zakładów krajowych g i s e r n i  G o l e z e w s k i e g o  i z a ­
k ł a d u  f o t o l i t o g r a f i c z n e g o  d l a  r e p r o d u k c j i  W a n c z y c k i e g o  a spe łn ia jąc  
w ten  sposób obowiązek, jak i wkłada na n ich  zawód i dla in teresu  swego uczynią wiele, 
bo dostaną robotę uskutecznioną na m iejscu, a więc w cześniej, tan ie j a może i lepiej jak  
dotychczas zagranicą.
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Kończąc tę notatkę, zwracam y się i do naszych przedsiębiorców , zachęcając ich  by 
w ytrw ali w pracy  i nie zrażając się, może przeszkodam i i trudnościam i, jakie w początkach 
spotkać ich m uszą, szli naprzód z korzyścią  d la sztfiki naszej i d la społeczeństwa całego.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  Ś r o d e k  p r z e c i w  w y  s e c h a  n i  u w a l c ó w .  P on iew a ż w dobrze ogrzewań ych  

i  such ych  lo k a la ch , a nadew szystko w  lecie w  czasie u p a łó w , zbyt często w ysechają w alce i  tracą 
przez to w iele  ze swej e lastyczności, polecam y przeto ja k o  śro dek zapobiegający tej n ie d o g o d ­
ności, dodaw ać p rzy  la n iu  w a lcó w  trochę so li kuchennej do m a sy; sól ja k  w iadom o, ma tę 
w łasn o ść, że przyciąga k u  sobie w ilg o ć. N a leży  je d n a k  być bardzo ostrożnym  w  używ an iu tego 
śro d k a  podczas drżystej p o ry  ro k u , zw łaszcza tam, gdzie lo k a l jest dość w ilg o tn y, gdyż m o g ło b y 
się zdarzyć, że masa ro z p ły n ę ła b y  się w  skutek nadm iernej w ilg o ci.

—  U l e p s z e n i e  s t e r e o t y p  j  i  w y n a la z ł zecer F  ry d e ry k  S ch re in e r z F ila d e lf ji.  T a k o w e  
polega na tem, że m atryce sporządza się z drzew nej masy papiero w ej. N a p rz ó d  k ła d zie  się na 
formę, ja k  zw ykle, d o b ry  p a p ier b ib u łę  (Seiden papier), a dopiero na tą n a k ła d a  się w sp o ­
m nianą masę. M asa ta w ysecha bez ogrzew ania w  2 do 3 m inutach, a jest jeszcze p rzy  tem ta 
ko rzyść, że nie potrzeba p o d k ła d a ć m iejsc, któ re  m ają pozostać próżnem i, gdyż masa m iejsca 
te do sko nale  w yp e łn ia. M atryce te dadzą się przez ro k  i dłużej przechow ać, a z jedn ej takiej 
m atrycy można o d la ć k ilk a  a naw et k ilk a n a ście  form.

—  B i t  u m e n  j a k o  f a r b a  d r u k a r s k a .  A m e ry k a ń sk ie  pism o fachow e „P a p e r un d  
P re s s w donosi o n o w o o d k rytym  p ro d u k c ie  „B itu m e n “ także „ M a ith a “ zw anym . P ro d u k t  ten 
zawdzięcza swoje pow stanie pra w d o p o d o b n ie  ro zk ła d o w i p o k ła d ó w  w ęg ieln ych, któ rych  część 
przedstaw ia się bądź to w  form ie p ły n n e j, ja k  o liw a  lu b  nafta, czasam i gęsta ja k  maż, część 
zaś jest w  stanie tęgim  i s tw a rd n ia ła  ja k  sm oła. W sp o m n ia n e  pism o p rzy p isu je  temu p ro d u k ­
to w i p rzy ro d y  w szystkie w ła śc iw o ści najlepszej farb y  d ru k a rsk ie j, i  tak pisze: „P ro d u k t  ten, 
któ ry  przyro da w  rozm aitych sto pn iach  p ły n n o ś c i w ydziela z siebie, znajduje się w  bardzo 
obfitej ilo śc i i  po siada w szystkie w ła śc iw o ś c i farby d ru k a rsk ie j tak, że może b y ć  w  zu p e łn ie  
naturaln ym  stanie użyty ja k o  farba d ru k arska. B itu m en  w  n a p ó ł p ły n n y m  stanie, posiada nie- 
ty lk o  w szystkie w ła sn o ści, ja k ic h  się w ym aga od do brej litog raficznej i  d ru k a rsk ie j farby, ale 
naw et przew yższa je  pod w ielom a w zględam i na d o sko n ało ści. Je że li w p ro st ja k o  farba, bez 
w sze lk ich  dom ieszek do d ru k u  użytym  zostanie, bitum en, którego k o lo r w  masie zaledw ie jest 
ciem nym , w  d ru k u  p rzy b ie ra  czarny p o ły sk u ją c y  k o lo r, pró cz tego po siada ten p ro d u k t p rzy ­
ro d y  w iększą elastyczność i  lip k o ś ć  aniżeli z w y k ła  farba d ru k arska, a szczególnem  jest to, że 
w  masie n ig d y nie w ysecha, g d y przeciw nie po w y d ru k o w a n iu  w  okam gnieniu schnie na p a ­
pierze. P on iew aż bitum en w ydobyw a się z ziem i w  zu p e łn ie  czystym stanie, przeto nie potrzeba

 ̂ ju ż  dodaw ać do niego żadnych obcych substancyj. Je d n ak o w e  w ła sn o ści bitum enu spraw iają, że 
druk o w an ie  niem  nadaje d ru k o w i najw iększą czystość, i ilu stra cje  d rukow an e bitum enem  należą 
do n ajlep szych. B itu m en  ja k o  farba, może słu żyć także do tego, b y  sporządzać z niego farby 
d ru k a rsk ie  różnych odcieni, i  tak n. p. zm ieszany z kopciem  daje zu p e łn ie  czarną farbę, p rzy­
datną do n ajp ię kn ie jszych  d ru k ó w . W  razie g dyby do bezpośredniego użytku b y ł za gęsty lu b
za rza d k i, m ożna w  pierw otnym  w yp a d k u  dodać do niego trochę o liw y, albo ro zpu ścić go
p łyn n ie jszym  bitum enem  ; w  drug im  można go zgęścić przez gotow anie, m ocne ogrzanie lu b  
przez dodanie sproszkow anej m agnezji. A  jeszcze przy tem w szystkiem  ważnem  jest to, że 
p ro d u k t ten jest bardzo ta n i; cena bitum enu w yn o si zaledw ie 20°/0 ceny lepszych  farb d ru k a r­
skich , bo g d y do zro bien ia  farby d ru k a rsk ie j z tw ardego asfaltu potrzeba w ie lk ie g o  n a k ła d u  
p ra cy  ja k  m ielenia, top ienia go, nareszcie d o datkó w  o liw y  i  t. d., to p ó łp ły n n y  bitum en nie
w ym aga natom iast żadnych do datkó w  i p ra cy  albo ty lko  bardzo nieznacznych, b y  uzyskać
z niego każdy pożądany gatunek d ru k u .”  C zy to ty lko  nie b la g a  am erykańska ?

D R O B I A Z G I .
—  G u s t a w  S c h e n b l e ,  zastępca przew odniczącego Stow arzyszenia w ie d eń skich  d ru k a rzy , 

sp rze n ie w ierzył w  o statn ich  czasach na szkodę T o w a rzystw a  kw otę 800 zł. K o le d z y  nie chcąc 
Schenblem u szko dzić w  jego egzystencji, w yzn aczyli mu term in k ilk u ty g o d n io w y  do w y ró w ­
n an ia  szkody, gdy jedn akże w yznaczony term in u p ły n ą ł a tenże sprzeniew ierzonej sum y nie 
z ło ż y ł, zro bio n o  doniesienie w ładzy, k tó ra  za rząd ziła  aresztow anie Schenblego. A reszto w a n y 
jest żonaty i o jcie c jednego dziecka.

—  D o  h i s t o r j i  w i n k e l h a k ó w .  C zy ju ż  p ie rw si d rukarze  p o s łu g iw a li się p rzy  w k ła ­
d aniu czcionek w in k e lh a k a m i jest rzeczą niew iadom ą. Przypuszczenie, że n ajsta rsi d ruk arze  
w in k e lh a k ó w  w cale nie zn ali i  cz cio n k i u k ła d a li odrazu na szufli, zn ajdu je  w  tem sw oje p o ­
tw ierdzenie, że k s ią ż k i z o w ych czasów pochodzące odznaczają się bardzo nierów nem  ju sto w a - 
niem w ierszów . D o p ie ro  w  sto lat po w yn alezieniu  sztu ki d ru k a rsk ie j poczęto używ ać do s k ła ­
dania czcionek d re w n ian ych  w in k e lh a k ó w , a w p ro w a d ze n ie  w  użycie tako w ych , przy p isu ją  
pow szechnie d ru k a rzo w i P la n tin  ( 1555 — 1589) z A n tw e rp ji. J a k k o lw ie k  K rz y s z to f  P la n tin  
przyczynił' się w iele do udo sko nalen ia  sztu ki d ru k a rsk ie j, a szczególniej na udoskonalenie  czcio n ek 
i  m aterjału  służącego do ic h  o dlew an ia  znacznie p o ś w ię c ił sum y, to jed n a kże  w in k e lh a k i u szły  
jego reform atorskim  spostrzeżeniom , zatrzym ując ciągle ic h  drew n ian ą ko n stru kcję, dopiero 
w  ro k u  1796 p o ja w ił się p ie rw sry  żelazny w in k e lh a k , a p ierw szą m yśl do w yko n a n ia  jego 
p o w z ią ł zecer H u m b e rt R e y  z L y o n u .
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—  T o w a r z y s t w o  k u  p o d n i e s i e n i u  o ś w i a t y  l u d u .  W  L o n d y n ie  zaw iązało się 
stow arzyszenie literató w , d ru k a rzy  i  księgarzy, mające na celu w yd aw n ictw o  książe k i  czasopism  
d la  lu d u . T ow arzystw o  to rozpoczyna swoje czyn no ści z ka pitałe m  12.000 fun tó w  szterlingów  
(praw ie  155.000 zł).

—  W y s t a w a  p r z e m y s ł u  k s i ę g a r s k i e g o , * u r z ą d z o n a  w  ro k u  bieżącym  w  L ip s k u  
po dzieloną została na dw a o d d zia ły  głów ne. P ie rw szy daje obraz ogólnej p ro d u k c ji książek od 
czasu zeszłorocznej w ystaw y i  zaw iera ogółem  o k o ło  1.300 num erów , z pom iędzy k tó ry c h  jest 
przeszło 220 m niej lu b  w ięcej in n ych  arcyd zieł, w  osobnej g ru p ie  w ystaw ion ych  na w id o k  
p u b liczn y. D la  lepszego uw id o czn ie n ia  w ystaw a n o w o ści po dzielon ą b y ła  na 7  g ru p . —  D ru g i 
o d d z ia ł zaw ie rający zb ió r ró żn ych  ilu stra cy j i  foto-m echanizm ów  daje p o gląd o g ó ln y na tę gałęź 
sztu ki, przepro w adzając ją  ko le jn o  przez różne stu d ja  ro zw o ju od pierw szych  pró b, od p o w sta ­
n ia  p ły t  i  coraz w iększego u d o sko n a le n ia  aż do w yso ko ści, na ja k ie j się obecnie znajduje.

—  A f o r y z m y  zamieszczone w  „Je d n o d n ió w c e ” , w ydanej przez „O g n is k o ” lw o w sk ie , na 
pam iątkę 450-letniej ro czn icy  w yn alezienia  sztu ki d r u k a r s k ie j:

S k ła d  d ru k a rs k i przed w yjściem  na św iat m usi b yć o czerniony, lu d zie  je d n a k  i  bez 
d ru k u  o c z e r n i a j ą  się wzajem nie.

G d y b y  drukarze m ie li p ra w o  i obow iązek kry ty k o w a ć zarazem skła d an e  przez n ich  
slcrypta —  naów czas prasa d ru k a rsk a  m ia łab y zbyt często bardzo m ało zajęcia.

D r. M iclud Grek.
A .  D laczego w iele  z d ru k a rń  lw o w sk ich  jest obecnie w  rę k u  lu d z i n ie -fa ch o w ych  ?
B .  P on iew a ż now ela do ustaw y przem ysło w ej, z r. 1883. z a b r a n i a  p ro w adzen ia  prze­

m ysłu  nie-fachow com . Z a k a z a n y  o w o c  n a j l e p i e j  s m a k u j e .

D ru k a rstw o  traktow ane pow szechnie ja k o  sztuka, przez sam ych d ru k arzy, do rzędu rze­
m io sła  sprow adzonem  zostało.

A f i s z o w a n i e  s i ę ,  w eszło u  nas tak w  modę, że a f i s z u j ą  s i ę  n ie t y lk o  na m urach.

D ru k u je m y  teraz na papierze o w iele  lepszym  n iż  daw niej, a je d n a k  tak tru d n o  o rzecz 
p ra w d ziw ie  d o b r ą ; daw niej używ ano do d ru k u  b ib u ły  p ra w ie , a przecież m niej w cią g a ła  ona 
w  siebie —  w ody. Aclam Bieńkowski.

A . K t ó r a  n au ka  jest n ajko rzystn iejsza?
B .  N a u k a  d ru k a rsk a  we L w o w ie , —  bo ja k  d łu g o  się u c z y s z  dotąd nie b ra k  ci roboty.

P o  uk o ń czen iu  n a u k i  jesteś zbytecznym  w  tym  zawodzie.

DESozsta,-v^-Ia,n.Ie f o r m .
C zterdzieści ośm stronn ic  jako pół arkusz.
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KORESPONDENCJA REDAKCJI.
— P . L . Badomiu. Jeszcze 5 egzempl. „P rzew odnika” wysłaliśmy. „Jednodniów ko” 

ze względów eenzuralnych n ie wysełam y, natom iast zam ieszczam y k ilka  udatnych aforyzmów 
w „Jednodniów ce’’ um ieszczonych. — B anu P. we Lwowie. Z apytuje kolega czy praw dą 
jes t jakoby „P rzew odnik” m iał przestać w ychodzić? ośw iadczam y publicznie , źe to jest 
wiadomość z m y ś l o n a ;  a jak  dow iedzieliśm y się przez k ilk u  kolegów (!) n i e u c z c i w i e  
k o l p o r t o w a n ą .

jt;iV



C es. k ró l,

JO Z E F A  K L E IN A
W  P K A D Z E  N r .  9 1 7 -1 .

poleca n a j le p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o lo r o w e  własnego wyrobu, jakoteż
im:.a . s i ę ] n sr ^ . l o e

i w s z y s tk ie  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  ja k o ś c i  
p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .

SW C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  p o s e ła m  g r a t i s .  1W1

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
T 7 7 *  I I E  I D  2 2  2 Ś T ,  X X X .  T J ~  n t e r e  W e i s s g - a r T D e r s t r a s s

• b udow a od czasu  założen ia  sp ec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze. Maszyny po­

spieszne na szynacli 
av 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Daszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dw o­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
P ra 'y  ręczne.

M aszyna p o jed yn cza  z ob ro tem  k o ło w y m .

o iy f .VóP>

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

A paraty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

P rasy  pakowe.

:' ( f p

K om binow ano podw ójne k a łam arze  z 4  w alcam i do n ad aw an ia  p rzy  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  do fa rb  dokładn ie  u reg u lo w an e , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  prow adzone są  bez tasiem ek.

) O d zn acz o n a  praw em  używania
c. k. herbu  państwowego. I

j ffTrtii;(rrrtM>nri-iiT;tiri-iM! TTriiit.Tfiiu; fM«uftfri>vTrifTT7ła.iTi>frrtTr.-,7r;(T?riTr(ni-iTr.tTh'.TT!iTfi-rni(mtTr!Tr,-rnifiTon,tiTrtTk aoiT?)
I

Rffitl®®©®®!!
P re m io w a n a  we W iedniu, Berlinie , 
F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t. d.

Siuliuuiinimu i'riii>iiiriiiłJimlłiir((nłIiiftiił{uriiił.iiifiTKnKniffi'i'tiil(7iłfirMrriiT̂r<<nifnV(niiTrrtTiV!ltriu>tH(<Tr! @

J. H. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y

w e W ie d n iu , G rie sg asse  10.
dostarcza najmodniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie mosiężne. 
Wielki wyloór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Ezcelsior“ . — A paraty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, B-ygały, 
Kaszty, Szuflo, W inkolaki, Przyrządy do klinow ania form , jakoteż w szystkie potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i  franko.
C ałk ow ite  u rząd zen ia  drukarń  na w ie lk ą  i m ałą  sk a lę .

X|eI.  _________ Sft
E . i
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Główny skład „Przewodnika" na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I Eli

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, d ru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.

FABRYKA FARB DRUKARSKICH
■ ■

Eantor i skład: 

WIEDEŃ

S tadt, Kolowratring 1. 9.

LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Eantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

F a m y  drukarsłńe.
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII „
CI „  „
B III Farba dziełowa . .
B il „
BI „
A III Farba do ilu s tra c ji. 
AU n n * •
Al „ „ „ •

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI * „ • •
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „ „
BBI
A A III „ do ilustracji 
AAII „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby do K op iow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ................................
c z e r w o n a ........................
niebieska .........................

złr. 1 c.
zalOOK

48 
52 
GO 
76 
84 
90 

120  — ; 
170 — 
250 —

P o k o sty .
Do druk., li t . i miedziotyp.
Slaby ....................
Średni ...................................
Mocny ....................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytnicsy pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lc e .
N r. s . Bardzo silna . . . .

„ 2 . Silna .........................
„ 1. Krem do przelewów

F arby litograficzn e .
dla p ras  ręcznych i posp 
Farba dc grawury II . . .

„  piórowa II . .  .

” kredowa III . . .
„ .  H. . .
„  „  I. . .

„ do przedruków . .

Farba miedziorytnicza II.

Farby K olorow e
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. 1

geranium

brylantowy .

złr. | c.
za 1 Ko

1501 — 
150 — 
150 —

za 1 Ko

io|-
6

Lak brylantowy . . . Nr. 2
„ florentyński . . „ l
tt * • • • » 2
„ różowy Erapp . „ l

» » • * 2
Cynober karminowy praw dz. 

w dwóch odcieniach . ,
A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. l  zł. 2

Nr- 2 i 3 ........................
Fiolet praw . R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
n u r r 5 i 6

Chromoźółta, chein. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Eadmiumźółta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak. Viridin żółtawy . . .
„ „ niebieskawy

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny i ciemny . 
Eobaltblau prawdziwy . 
Achatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun. 
M ineralbraun.
Eremserweis3

złr

Ceny w  a u s t r .  w a lu c ie  od  L w ow a f r a n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2 %  S to . 
B eczk i b e z p ła tn ie , p u s z k i b la sz a n e  po  w ła sn y c h  k o s z ta c h .

Drukiem P ille ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)
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